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  Prolog


  Stoję przed najbardziej rozświetlonym miejscem, jakie dotychczas widziałam. Nazwa klubu „43” mieni się na zmianę wkolorach niebieskim lub białym. Trochę razi woczy, ale przecież nie przyszłam tu po to, żeby oceniać zewnętrzny wystrój.


  Wchodzę pewnym krokiem izuśmiechem witam się zbramkarzem. Mierzy mnie zainteresowanym wzrokiem od stóp do głów, aja tylko lekko przewracam oczami. Wiem, że moja dzisiejsza sukienka może przyciągać wzrok. Jest przecież króciutka iodsłania mi praktycznie całe plecy. Jej wybór nie był przypadkowy, choć długo sprzeciwiałam się Jules aż tak wyzywającej wersji.


  Dzisiaj mam tylko jeden plan imuszę go wykonać wstu procentach. Wszystko się uda, ale pod warunkiem, że trochę wyluzuję. Stres może tymczasem sprawić, że będę się dziwnie zachowywać iżaden facet nie zechce ze mną zamienić choć jednego słowa.


  Podchodzę pewnym krokiem do baru isiadam na wysokim stołku. Muszę przyznać, że jest to naprawdę ładne miejsce, choć zmieniłabym kilka rzeczy. Przede wszystkim jest tu trochę za ciemno. Żeby dostrzec, co się dzieje kilka metrów dalej, muszę się mocno skupić. Do tego bar jest za długi– połowa wystarczyłaby wzupełności.


  Potrząsam lekko głową, bo nie przyszłam tu, żeby zastanawiać się nad zmianami wystroju.


  – Co dla ciebie, mała?


  Przede mną staje wysoki barman zniemożliwie niebieskimi oczami. Wdłoni trzyma ściereczkę iszklankę. Uśmiecham się do niego szeroko izastanawiam nad tym, co bym dzisiaj wypiła. Nie mogę prosić owino, bo to nie jest elegancka restauracja. Tutaj można pić tylko proste drinki albo piwo. Decyduję się na to drugie.


  – Piwo.


  Moja odpowiedź go zaskakuje, ale po chwili ciszy wkońcu idzie nalać dla mnie alkohol. Szybko przeszukuję wzrokiem tłum. Dostrzegam dość sporo młodych osób wwieku studenckim, ale udaje mi się też wypatrzyć grupkę przystojnych facetów. Nie widzę wokół nich dziewczyn, więc to dla mnie zielone światło.


  Gdy dostaję swoje piwo, upijam dość duży łyk iruszam na parkiet. Nie zamierzam się do nikogo łasić jak zdesperowana nastolatka. Wolę wybrać opcję, wktórej to ktoś zauważy mnie.


  Muzyka jest głośna, ale to dobrze. Dzięki temu nie słyszę swoich obaw, amoje myśli krążą teraz wokół wielu rzeczy ichcę, by na jakiś czas się wyłączyły.


  Po co to wszystko?


  To zakład. Durny zakład zprzyjaciółką, który przegrałam zkretesem. Byłam pewna swej wygranej inie spodziewałam się porażki. Teraz muszę wić się wrytmie muzyki, by zdobyć faceta na jedną noc. Nigdy tego nie robiłam. Nigdy wswoim życiu nie poszłam do łóżka znieznajomym, ateraz zamierzam właśnie to zrobić. Trochę trzęsą mi się nogi ztego powodu, ale staram się odprężyć, wsłuchując wulubioną piosenkę.


  Kołyszę lekko biodrami, unosząc do góry ręce, apo chwili cała przepadam iprzymykam oczy. Wczuwam się wdźwięki irytm wstu procentach inie zważam na to, czy ktoś mnie teraz obserwuje. Lubię tańczyć iimprezować, byle nie za mocno. Po prostu kocham dobrą zabawę, bo mnie odstresowuje iteraz właśnie chcę to robić. Odprężyć się.


  Co chwilę czuję obecność jakiegoś spoconego kolesia obok mnie, ale celowo sprawiam wrażenie niedostępnej iniezainteresowanej, więc kończy się na próbach. Po chwili otwieram oczy itrafiam na spojrzenie jednego zfacetów. Awłaściwie to mężczyzny, bo przenikliwy wyraz twarzy iidealnie leżący na nim garnitur zdecydowanie wyróżniają go ztłumu.


  Stoi wtowarzystwie dwóch innych mężczyzn, którzy oczymś rozmawiają, śmiejąc się, ale on nie zwraca na to uwagi. Cały czas mnie obserwuje, patrząc prosto woczy, co sprawia, że się rumienię. Nie uśmiecha się do mnie– wręcz przeciwnie. Jest jakiś taki szorstki wwyglądzie, przez co coraz bardziej mnie intryguje. Ma idealnie przycięty zarost ikrótkie czarne włosy, ale najbardziej ciekawi mnie wystający zza śnieżnobiałego kołnierzyka tatuaż.


  Przez moment nie wiem, jak się zachować. Mam do niego podejść? Widać, że przykułam jego uwagę, więc mogłabym to wykorzystać, ale przychodzi mi do głowy jedna myśl, po której natychmiast uciekam do baru, zrywając nasz kontakt wzrokowy.


  Ten facet to kłopoty. Ja tu przyszłam po jednorazowy numerek, ajego spojrzenie powiedziało mi, że na jednym razie raczej by się nie skończyło.


  Przy barze zamawiam jeszcze jedno małe piwo, by trochę się ochłodzić, isięgam do torebki po telefon. Uśmiecham się szeroko na widok treści SMS-a.


  „Pamiętaj, że robienie loda też można uznać za jednorazową przygodę”.


  Jules jest niepoprawna, ale już się przyzwyczaiłam do jej sposobu życia. To ona wymyśliła dla mnie karę za przegranie zakładu zprzekonaniem, że właśnie tego potrzebuję. Według niej kilka miesięcy bez seksu to stanowczo za długo. Próbowałam ją przekonać, że bez tego też da się żyć, ale ona tylko mnie wyśmiała.


  Blokuję komórkę iodkładam do torebki. Dopijam resztę piwa iodwracam się wstronę tłumu ludzi. Okazuje się, że mężczyzna ztatuażem wyrósł mi za plecami ijest teraz stanowczo za blisko, jednoznacznie naruszając moją przestrzeń osobistą. Chciałabym się odsunąć, ale kontuar baru blokuje mi ucieczkę.


  – Przepuścisz mnie?– proszę tak cicho, że nie jestem pewna, czy on wogóle mnie słyszy. Chcę wrócić na parkiet, ale jego gabaryty mi to uniemożliwiają. Próbuję odczytać coś zjego wyrazu twarzy, ale pozostaje nieprzenikniony.


  – Chcesz pójść ze mną?


  Ten głos sprawia, że czuję nagłe mrowienie ichciałabym, by od tej chwili mówił do mnie już cały czas. Jest tak zdecydowanie męski, że mam wrażenie, jakby był co najmniej dziesięć lat starszy ode mnie.


  Wgłowie szybko tworzę kilka analiz dotyczących mojej decyzji wtym momencie. Czy powinnam znim iść, gdziekolwiek chce? Zdecydowanie nie. Kto podrywa dziewczynę wklubie na taki tekst? Brzmi, jakby chciał mnie porwać, ato nie powinno mi się podobać.


  Robię krok do przodu, chcąc mu pokazać, że muszę się stąd ruszyć, ale on to odczytuje jak zielone światło. Łapie mnie za moją dłoń iprowadzi wstronę strefy VIP. Mijamy kilka lóż, aż wkońcu wchodzimy do zamkniętej strefy. Wśrodku siedzi już dwóch kolesi, zktórymi widziałam go na parkiecie, oraz dwie dziewczyny. Po wyglądzie oceniam, że nie są paniami do towarzystwa ani nic wtym stylu. Wyglądają zbyt naturalnie isą zbyt piękne jak na taki zawód.


  – Michael, jeśli to kolejna twoja dziwka, to zabierz ją gdzie indziej– odzywa się jedna znich. Ma wkurzoną minę, awzrok kieruje wmoją stronę. Jej czarne włosy są ścięte widealnego boba, aczerwona szminka bezbłędnie obrysowuje jej usta.– Zaraz będzie tu Iva.


  Zastanawiam się, kto to może być Iva.


  – Dzisiaj mam inne plany.– Mój towarzysz odpowiada jej wkurzonym głosem.


  Patrzę na nią przerażonym wzrokiem, zastanawiając się, co ja właściwie tu robię. Moja sukienka być może faktycznie sugeruje, że mogę tu tańczyć na rurze. Próbuję wyswobodzić się zjego uścisku, ale jest zbyt mocny.


  – Puść mnie– syczę wjego stronę. Nie podoba mi się to, jak ci ludzie mnie postrzegają.


  – Usiądź znami– odpowiada mi spokojnym głosem, ale widzę, jak zaciska jedną zdłoni wpięść. Wkurzam go, ale najwidoczniej to lubi.


  – Nie jestem dziwką inie zrobisz jej ze mnie.– Staram się zachować stanowczy ton głosu.


  – Nawet nie będę próbował– odpowiada szybko, zbliżając usta do mojego ucha.


  Gdyby chociaż raz się uśmiechnął, mogłabym go uznać za choć trochę przyjaznego, ale jego twarz nie zdradza zupełnie nic. Patrzy na mnie spokojnym wzrokiem, aja sama nie wiem, co mam zrobić. Chyba zrobiłam małą scenę irobi mi się trochę głupio. Przesuwam spojrzenie na naszych towarzyszy izauważam szeroki uśmiech udrugiej zdziewczyn.


  – Jestem Melanie, ato Nadia.– Wskazuje na czarnowłosą dziewczynę.– Nie chciałyśmy cię urazić.


  – Nie chciałabym być nazywana dziwką– odpowiadam zażenowana.


  – Wybacz, ale to wina Michaela.– Wstaje nagle ipodchodzi do mnie, chcąc się przywitać. Wyrywa mnie zuścisku mężczyzny iprzytula mocno.– Rzadko przedstawia nam normalnie dziewczyny, awłaściwie to możesz okazać się pierwsza.


  Rozluźniam się lekko, słysząc tłumaczenie blondynki. Prowadzi mnie do kanapy, na której siedzi reszta iprzedstawia dwóm facetom wgarniturach.


  – To jest John, mąż Nadii.– Uroczy mężczyzna wszarym garniturze podaje mi lekko dłoń iuśmiecha się wprzy tym.– Ato Nate, mój narzeczony.– Drugi puszcza mi jedynie oko, apo chwili zaczyna pisać coś wtelefonie.– Aty jak masz na imię?


  – Lana– mówię cicho.


  Nadal jestem zdezorientowana całą sytuacją. Dlaczego mnie tu przyprowadził? Jeśli chciał po prostu ze mną porozmawiać, mogliśmy zrobić to przy barze. Jednak on wolał zamknąć mnie wprywatnej loży ze swoimi znajomymi.


  Siedzę pomiędzy Melanie aNadią inie za bardzo wiem, co powinnam teraz zrobić lub powiedzieć. Mój towarzysz, który jak się dowiedziałam przypadkowo, ma na imię Michael, stoi naprzeciwko, nalewając sobie whisky do szklanki. Nie patrzy na mnie, dopóki jego szklanka nie robi się pełna. Po chwili unosi głowę inasze spojrzenia się spotykają. Dopiero teraz dostrzegam kolor jego oczu. Są tak intensywnie brązowe jak alkohol, który właśnie pije. Niesamowite.


  – Jak się poznaliście zMichaelem?– Melanie nie daje za wygraną.– Albo nie, czekaj. Gdzie się poznaliście?


  – Tutaj– odpowiadam, zerkając na nią.


  – Wiedziałam, że to miejsce jest wyjątkowe! Ja też się tu poznałam zNatem– mówi rozmarzonym głosem.– Ajak długo już to trwa?


  – Jakieś dziesięć minut.


  Moja odpowiedź rozbawia facetów siedzących wfotelach obok, jednak to Nadia śmieje się najgłośniej. Nie spodobałam jej się iwidać to gołym okiem. Patrzę prosto wnajbardziej chłodne oczy wtym pomieszczeniu iwstaję, by się znim zrównać.


  – Po co mnie tu przyprowadziłeś?


  – Chcę cię poznać.


  – Mogłeś porozmawiać ze mną przy barze.


  – Chciałaś uciec– odpowiada chłodno. Podchodzi krok wmoją stronę ischyla się nieznacznie, by zbliżyć usta do mojego ucha.– Nie musisz się mnie bać. Jeszcze nie.


  Czuję drżenie rąk istaram się nie pokazać, że zrobił na mnie wrażenie. Próbuję udać niezainteresowaną, ale to niełatwe. Jego świeży zapach odurza mnie tak, że odruchowo zamykam na moment oczy. Wtedy on kładzie rękę delikatnie na dole moich gołych pleców, przez co lekko się wzdrygam.


  Co miał na myśli, mówiąc, że nie muszę się go bać… jeszcze?


  – Cholernie podobają mi się twoje usta.


  Nadal szepcze mi do ucha tak, bym tylko ja to usłyszała. Rozpala mnie jego gorący oddech na mojej szyi iaż boję się tego, co zaraz powiem, ale ryzyko czasami się opłaca.


  – Zabierz mnie stąd.


  Nie muszę mu powtarzać drugi raz. Chwyta mocno za moją dłoń iprowadzi szybko do wyjścia. Na ulicy jest mnóstwo aut, aon ciągnie mnie wstronę jednego znich. Wsiadam posłusznie, czując, jak serce chce mi się wyrwać zklatki piersiowej. Przede mną dwie opcje tego, co się wydarzy.


  Albo będę uprawiała seks znajprzystojniejszym facetem, jakiego do tej pory widziałam.


  Albo on jest seryjnym mordercą ipo wszystkim porzuci moje ciało wrzece.


  Tam, wbarze, chciałam od niego uciec, ale jego ciało okazało się silnym magnesem. Zawsze spotykałam się zmiłymi kolesiami, którzy traktowali mnie, jakbym była ze szkła. Tym razem czuję, że jemu naprawdę się podobam inie zapomnę tej nocy, choćbym chciała.


  Za kierownicą auta siedzi starszy mężczyzna, który, gdy tylko zamykają się za nami drzwi, od razu rusza. Musi być jego szoferem lub kimś takim, bo nawet nie pyta oadres. Po kilku minutach docieramy do celu iwychodzimy przed wielkim apartamentowcem. Zastanawiam się, wco ja się wpakowałam?


  To bogaty przystojniak, który zabawi się mną przez chwilę, arano zapomni, jak mam na imię.


  Po chwili uświadamiam sobie, że przecież taki był właśnie mój cel. Jednorazowy seks.


  Winda wlecze się niesamowicie, amy najwyraźniej jedziemy na jedno zostatnich pięter. Po otwarciu drzwi windy ukazuje mi się ciemny apartament zwidokiem na miasto. Jest maksymalnie minimalistyczny iwidać, że Michael spędza tu niewiele czasu. Rozglądam się przez chwilę, ale mój wzrok zatrzymuje on sam. Jego spojrzenie jest rozpalone, aźrenice powiększone. Podchodzi do mnie powolnym krokiem jak zwierzę do swojej przekąski.


  – Poczekaj– zatrzymuję go nagle.– Chcę, żebyś coś wiedział.– Kładę torebkę na stoliku obok irzucam mu niepewne spojrzenie.– To będzie tylko raz. Po wszystkim zniknę ijuż się nie spotkamy.


  Dopiero wtym momencie na jego ustach pojawia się uśmieszek. Pewny siebie iłobuzerski. Doskonale wie, że się stresuję, ato jeszcze bardziej go kręci. Zmniejsza odległość między nami ipopycha mnie lekko na ścianę, dociskając do zimnej powierzchni.


  – To zpewnością nie będzie jeden raz.


  Zamyka moje usta swoimi, aja rozpływam się pod wpływem tego doznania. Jak ten facet całuje! To coś niebywałego, co jego język robi zmoim. Podnosi mnie bez problemu, aja oplatam go wpasie nogami. Szpilki spadają na podłogę, robiąc hałas, ale nas już to nie obchodzi. Słyszę tylko szelest naszych ubrań ocierających się osiebie.


  Zanosi mnie do jakiegoś pokoju, wktórym panuje półmrok. Otwieram na chwilę oczy tylko po to, by spojrzeć wjego. Patrzy na mnie zżądzą ibyć może powinnam się tego bać, ale tak nie jest. Gdy rzuca mnie na łóżko irozdziera sukienkę, czuję, jak podniecenie osiąga apogeum. Nikt wcześniej czegoś takiego ze mną nie zrobił.


  Do tej sukienki nie mogłam założyć biustonosza, więc teraz leżę przed nim wsamych stringach, ale nie czuję zawstydzenia. Jego pożądliwe spojrzenie potwierdza, że podoba mu się to, co widzi. Powoli schyla się wmoją stronę, by lekko pocałować moje usta, apóźniej szyję. Gdy schodzi coraz niżej, czuję ogromne napięcie. Wkońcu dochodzi do piersi, azmoich warg wydobywa się pierwszy jęk rozkoszy.


  Najpierw powoli liże każdy zobu sutków, apóźniej zaczyna je ssać. Po chwili pieszczot wkurza mnie fakt, że on jest wciąż ubrany, aja leżę przed nim praktycznie naga. Jakby czytając mi wmyślach, unosi się na moment, by ściągnąć koszulę. Najpierw powoli odpina spinki przy mankietach. Drażni się ze mną, ajego przebiegły uśmiech mówi wiele. Jednak nie mogę się na niego dłużej złościć, bo moim oczom ukazuje się jego nagi tors.


  Mięsień na mięśniu, opalone ciało itatuaż na klatce piersiowej, który faktycznie sięga szyi. Projekt przedstawia czarnego anioła zrozłożonymi skrzydłami. Jest wspaniały.


  Pochyla się nade mną, aja przesuwam lekko opuszkami palców po krawędziach wzoru. Michael obserwuje każdy mój ruch. Oplatam ręce na jego karku iprzyciągam go do siebie, chcąc jeszcze raz dotknąć ust. Całuje mnie krótko, po czym sprawnie pozbawia ostatniej części garderoby. Rozkłada szeroko moje nogi iprzygląda się miejscu, wktórym oczekuję go najbardziej.


  – Wiedziałem, że jesteś piękna.


  Nie mam czasu zastanowić się nad jego słowami, bo nagle czuję, jak przesuwa po mnie językiem, doprowadzając do obłędu. Wyginam się izaciskam dłonie na pościeli. Jeśli nie zwolni tempa, to dojdę szybciej, niż przypuszczałam. Gdy mam już krzyknąć jego imię, on się zatrzymuje. Otwieram oczy, by zobaczyć, co robi iwtedy widzę, jak nakłada prezerwatywę na penisa. Dzięki jego rozmiarowi zpewnością rano odczuję skutki dzisiejszej zabawy.


  Wchodzi we mnie mocno, łapiąc brutalnie za jeden zpośladków. Wyrywa mi się głośny jęk, apo chwili dosłownie zapominam, jak mam na imię. Siedem miesięcy bez seksu nauczyło mnie zaspokajania samej siebie wzaciszu sypialni wtedy, gdy tego potrzebuję, ale to co się teraz dzieje…


  Nie da się opisać tego słowami. Nie jestem przyzwyczajona do takich ostrych ruchów, ale nie chcę, by przestawał. Czuję coś na pograniczu bólu irozkoszy. Po chwili ból ustaje izostaje tylko narastająca przyjemność.


  Teraz dopiero widzę emocje na jego twarzy. Jest bardzo skupiony na tym, co robi, ale zauważam też ogromne pożądanie. Cały czas patrzy mi woczy iten wzrok mnie hipnotyzuje.


  Czuję, jak powoli wzbiera się we mnie orgazm, ale on to zatrzymuje, wychodząc nagle.


  – Ej…


  – Cii…– zakrywa moje usta swoimi, uciszając mnie– obróć się.


  Posłusznie spełniam jego polecenie, wypinając tyłek wjego stronę. Najpierw czuję jego palce pieszczące mnie delikatnie po gorącym wnętrzu. Doprowadza mnie tym do szału. Jęczę coraz głośniej, próbując złapać oddech. Kilka sekund później wypełnia mnie całą od środka izaczyna się ruszać coraz szybciej.


  – Dojdź dla mnie.– Jego podniecony głos, szorstki iczuły jednocześnie, sprawia, że odpływam. Jego ruchy stają się mocne igwałtowne, aon w środku twardy jak skała. Kończymy prawie równocześnie. Opada na mnie wykończony iskłada delikatny pocałunek na moim karku.


  Na początku nie wiem, jak się zachować. Powinnam już wyjść? Skoro zrobił ze mną to, co chciał, to chyba na mnie już pora. Gdy mężczyzna powoli zsuwa się ze mnie, zaczynam podnosić się złóżka.


  – Nie ma takiej opcji– mówi cicho iobejmuje mnie wtalii.


  Przysuwa się do mnie iprzykrywa nas pościelą. Jestem zmęczona, ajego miarowy oddech mnie uspokaja. Po chwili zasypiam wobjęciach tego mężczyzny.


  Rozdział 1


  – Nie, mamo, nie potrzebuję wsparcia. Wszystko mam pod kontrolą.


  Rozmowa zmoją rodzicielką jest równie wyczerpująca jak godzinny trening oszóstej rano. Trwa niecałe pięć minut, ale szybki igłośny monolog matki odbija się echem wsłuchawce telefonu.


  Za godzinę mam bardzo ważne spotkanie, dzięki któremu albo będę zsiebie dumna, albo upiję się tanim winem, oglądając Netflixa. Pierwszy raz wżyciu mam prawdziwą rozmowę kwalifikacyjną. Oczywiście pracuję już od lat, ale za każdym razem spotkanie zprzyszłym pracodawcą wyglądało mniej więcej tak: „Ja potrzebuję nowego pracownika, aty pieniędzy. Witam na pokładzie”. Ina tym koniec. Dostałam uniform ikilka rad co do swoich obowiązków. Starałam się być jak najlepszą barmanką iod lat mi się to udawało. Byłam szybka, zwinna izawsze uśmiechnięta, dzięki czemu dostawałam najwięcej napiwków. Wkońcu po czterech latach zaczęłam zastępować menedżera klubu, jednak mój szef ciągle uważa, że jestem za młoda na cokolwiek więcej.


  – Mamo, ja naprawdę muszę kończyć.


  Rozłączam się szybko, by nie dać jej dojść do słowa izostawiam telefon na blacie kuchennym. Zostało mi niewiele czasu, amoje włosy wyglądają, jakbym nigdy ich nie czesała. Staram się jak najszybciej doprowadzić fryzurę do ładu, po czym zakładam moje najbardziej eleganckie ubranie.


  Przygotowywałam się na ten dzień od trzech tygodni iwkońcu nadszedł. Dumnie stoję przez dużym lustrem wsalonie iuśmiecham się na swój widok. To jest owiele lepszy strój niż uniform barmanki. Prosta czarna spódnica zwysokim stanem ibiała koszula oluźnym kroju stanowią wprost idealnie zestawienie. Zabieram jeszcze tylko zszafy wsypialni wysokie szpilki ijestem gotowa do wyjścia.


  Spotkanie kwalifikacyjne odbywa się wrestauracji, wktórej mam pracować. Szybko dojeżdżam na miejsce taksówką. Gdy zauważam ekskluzywny budynek, zaczynam się coraz bardziej stresować. Czy ja tu na pewno pasuję?


  Wchodzę przez wielkie szklane drzwi iod razu kieruję się wstronę niewielkiej recepcji. Młoda blondynka uśmiecha się promiennie, wstając zfotela, gdy się do niej zbliżam.


  – Witamy w„Black and White Palace”, wczym mogę pomóc?


  – Nazywam się Lana LeBlanc ijestem umówiona na rozmowę kwalifikacyjną.


  Uśmiech nie schodzi jej ztwarzy nawet wmomencie szukania czegoś wkomputerze. Tak jakby robiła to na siłę.


  – Pani McMallan czeka wśrodku, zapraszam do sali.


  Blondynka obchodzi swoje stanowisko iprowadzi mnie do pani McMallan. Gdy jesteśmy już na miejscu, kłania się lekko iodchodzi. Kobieta przede mną jest wśrednim wieku, ale mimo to wygląda zachwycająco. Ma idealnie proste włosy oraz wspaniały makijaż. Jest ubrana wbiały, zapewne cholernie drogi, kostium. Dokładnie wten sposób wyobrażałam sobie właścicielkę sieci tak drogich restauracji.


  – Witam, pani LeBlanc. Wimieniu pana Lawrence’apoprowadzę tę rekrutację.


  – Pan Lawrence?– pytam zmieszana.


  – Prezes iwłaściciel naszych lokali– odpowiada, nawet nie patrząc na mnie, tylko cały czas notując coś na kartce papieru.– Stanowisko, októre się pani ubiega, jest owiele bardziej odpowiedzialne niż poprzednie, które pani piastowała.


  – Jestem tego świadoma– mówię uprzejmie.


  – Do pani obowiązków będzie należało praktycznie wszystko, co jest związane ztym miejscem. Od zaopatrzenia po obsługę najważniejszych gości– przerywa na chwilę, przewracając strony swoich notatek.– Pani doświadczenie jest niewielkie, jednak poprzedni pracodawca wystawił bardzo pozytywną opinię.– Tu jestem wlekkim szoku, bo wiem, jaki ostatnio był George. Stanowisko, októre się starałam, oddał swojemu młodszemu kuzynowi, ami powiedział tylko, że to jeszcze nie mój czas. Tymczasem pani McMallan podnosi wzrok znad kartki i, patrząc mi uważnie woczy, dodaje:– Oczekujemy jak największego zaangażowania oraz umiejętności zarządzania.


  – Jestem pewna, że sobie poradzę.


  – Nie chcę, by pani sobie radziła, tylko była przekonana oswoich umiejętnościach.– Jej ton głosu jest chłodny ijakby lekko znudzony.– Jak wyobraża sobie pani pracę tutaj?


  Spodziewałam się takiego pytania, dlatego mam wykutą na pamięć odpowiedź. Bałam się, że wyjdę na idiotkę na tym spotkaniu, dlatego przestudiowałam każdy możliwy scenariusz.


  – Wiem, że jako kierownik sali będę odpowiedzialna za wszystko. Jestem osobą komunikatywną iświetnie dogaduję się ze współpracownikami, dlatego wierzę, że będę wstanie rozwiązać każdy problem. Nie przeszkadzają mi nadgodziny, ponieważ, jeśli się wcoś angażuję, to zawsze wstu procentach.


  Moja odpowiedź jest nieco neutralna, ale taka właśnie ma być. Nie będę mówiła otym, że moim zadaniem będzie latanie z kąta wkąt idopinanie wszystkiego na ostatni gwizdek, bo to jest raczej oczywiste. Chciałam brzmieć jak najbardziej profesjonalnie.


  Kobieta milczy już dłuższą chwilę, przyglądając mi się. Staram się wytrzymać jej spojrzenie, ale nie jest to łatwe. Gdyby choć trochę się uśmiechnęła, przynajmniej wiedziałabym, na czym stoję.


  – Podoba mi się pani zapał do pracy. Chciałabym na tym stanowisku osobę młodą.– Podaje mi kilka kartek zwydrukowanym tekstem.– Tutaj jest wzór wstępnej umowy. Proszę ją przeczytać isię znami skontaktować.


  – Omój Boże…– zaczynam.


  – To ja będę za panią odpowiadać przed prezesem– przerywa mi rzeczowym głosem.– Nie chciałabym się wstydzić.


  Jej mina jest poważna inie widać cienia uśmiechu, który świadczyłby, że cieszy się zpowodu tego, że chce mnie zatrudnić. Czułabym się lepiej, gdyby się rozchmurzyła.


  – Mogę zadać jedno pytanie?– pytam ostrożnie.


  Kiwa tylko głową, aja wmyślach układam zdanie. Nie chce wypaść na głupią. Moje doświadczenie to kilka lat jako barmanka zmałym epizodem jako zastępca mene-dżera. Wysłanie odpowiedzi na tę ofertę pracy było kompletnym szaleństwem zmojej strony. Zrobiłam to, ale wątpiłam, że ktoś mi odpowie.


  – Co wmoim podaniu sprawiło, że pani się do mnie odezwała?


  – Jeśli mam być szczera, to trochę zaryzykowałam. Była pani praktycznie jedyną kobietą, która aplikowała na to stanowisko, aja mam już dość facetów wokół siebie.– Pochyla się wmoją stronę.– Musi być pani świadoma tego, że to jedyna szansa. Nikt nie zatrudni pani na takie stanowisko bez odpowiedniego wykształcenia idoświadczenia. Daję pani taką możliwość igłupotą byłoby to zepsuć.


  – Dam zsiebie wszystko.


  – Na taką odpowiedź liczyłam.– Przy tych słowach na jej twarzy pojawia się jedyny, lekki iprawie niezauważalny uśmiech.


  To chyba mój pierwszy sukces wnowej pracy, że zdołałam go wywołać.


  Nasza rozmowa dobiega końca idziękuję jej za poświęcony czas. Zabieram teczkę zpapierami, które mam przeczytać idać odpowiedź, ale równie dobrze mogłabym teraz stanąć przed nią zdługopisem. Nie chcę jednak wypaść na zdesperowaną. Przed wyjściem obiecuję odezwać się jutro rano.


  Żegnam się znią uprzejmie iwracam taksówką do mieszkania. Dopiero wdomu oddycham swobodnie. Słyszę cichą muzyką, więc moja współlokatorka zpewnością jest usiebie. Zostawiam szpilki obok drzwi iwchodzę powoli wgłąb mieszkania.


  – Jules, myślałam, że jesteś wpracy.


  Przyjaciółka leży na sofie ze wzrokiem utkwionym wtelefonie.


  – Zamieniłam się dyżurem zpanią Calmen.


  Jules jest pielęgniarką idość rzadko się widzimy ze względu na jej dyżury. Gdy znika na całą dobę wszpitalu, po powrocie do domu jest wykończona iod razu idzie spać. Jeśli uda nam się spędzić choć jeden wieczór razem, uznajemy to za cud.


  – Jak rozmowa?– pyta, odstawiając telefon na stolik kawowy.


  – No cóż…– zaczynam powoli, chcąc zrobić niewielkie napięcie.– Mam dać odpowiedź do jutra.


  – OJezusie!– Wstaje nagle ikrzyczy, rzucając się na mnie.– To wspaniale!


  – To jest… nieprawdopodobne– mówię niepewnym głosem.


  Jules staje naprzeciwko mnie, krzyżując ręce na piersi. Widzę, jak jej wyraz twarzy zmienia się zsekundy na sekundę. Teraz patrzy na mnie pytającym wzrokiem.


  – Co masz na myśli?


  – Nic takiego– odpowiadam wymijająco.– Po prostu czuję się trochę dziwnie. Ostatnie lata poświęciłam na pracę wprzeciętnym barze zpiwem, ateraz mam zarządzać salą drogiej restauracji. To jest właśnie nieprawdopodobne, Jules.


  Wchodzę do swojej małej sypialni izrzucam zsiebie niewygodne ubranie. Wyciągam zszafy szary dres iczuję się oniebo lepiej, mając na sobie przyjemną bawełnę. Przyjaciółka siada na moim łóżku ijej uśmiech nagle się poszerza.


  – Wiesz co?– Wstaje rozradowana, klaszcząc wdłonie.– Powinnaś zacząć się tym cieszyć, anie zastanawiać, dlaczego cię chcą. Idziemy do klubu świętować!


  Co to to nie. Już mam dość wrażeń po ostatnim wyjściu, gdy wylądowałam włóżku zobcym facetem.


  Michael.


  Myślę onim bezustannie od kilku tygodni, odkąd uciekłam wnocy zjego mieszkania, gdy jeszcze spał. Nie chciałam, by mnie rano wyrzucił jak wykorzystaną laskę na jedną noc, więc postanowiłam sama wyjść. Oczywiście nie obyło się bez wstydu na moich policzkach, bo musiałam wrócić do domu wjego koszuli. Moja sukienka poległa przecież wwalce zjego rękoma. Ateraz jego koszula ma swoje specjalne miejsce wmojej szafie inadal jest niewyprana. Tak by pachniała nim. Jestem żałosna.


  – Ej! Halo! Słyszysz mnie?


  Otrząsam się zmyśli ipatrzę na Jules, która czeka na moją zgodę. Ubieram się do końca iidę do naszego salonu.


  – Nigdzie nie idę. Nie mam ochoty na tłumy spoconych ludzi.


  – Lana, ale to trzeba jakoś uczcić.– Wchodzi na błagalne tony.


  – Nie możemy upić się winem tutaj? Mam dość klubów. Wystarczy mi wrażeń po ostatnim…


  – Co?


  OJezusie.


  Dlaczego musiałam to powiedzieć? Teraz zacznie się lawina pytań.


  Nie powiedziałam jej oMichaelu. To nie była zwykła noc zprzypadkowym kolesiem inie chciałam, by zauważyła moją tęsknotę wgłosie, gdy onim wspominam. Wie tylko, że spełniłam swoje zadanie wtoalecie klubowej, ito wszystko.


  Ateraz patrzy na mnie zaskoczona iwiem, że nie będzie mi łatwo się wymigać od pytań.


  – Mówiłaś, że to było szybkie zaliczenie wdamskiej toalecie, ajego twarzy nawet nie pamiętasz. Ateraz wspominasz owrażeniach– mówi tak, jakby prowadziła rozmowę sama ze sobą.– Gadaj, Lano LeBlanc, co przede mną ukryłaś!


  – No chodziło mi właśnie ote wrażenia.– Odwracam się do niej plecami, udając, że szukam czegoś wlodówce.


  – Gdyby tak było, opowiadałabyś mi otym od razu. Za dobrze cię znam iwiem, że właśnie wygadałaś się zczegoś, co chcesz przede mną ukryć.


  Zastanawiam się, czy uciec, zachowując się jak tchórz, czy stanąć znią twarzą wtwarz iopowiedzieć otym, co się stało wmieszkaniu Michaela.


  Ukryłam to przed Jules zkilku bardzo poważnych powodów. Przede wszystkim dlatego, że nie dałaby mi spokoju, wypytując owszystko non stop. Kręcą ją takie rzeczy. Jest szalona inieprzewidywalna. Nie boi się niczego ito przez nią musiałam pójść wtedy do klubu zkonkretnego powodu. Takie zakłady to jej ulubiona zabawa. Uwielbia też niebezpiecznych mężczyzn iwszystko, co znimi związane. Sama ma od trzech miesięcy romans zdyrektorem szpitala, wktórym pracuje ioktórym wiem więcej, niż bym chciała, poznając dzięki jej relacjom regularnie najbardziej pikantne szczegóły.


  – Jules…– zaczynam cicho.


  – Nie, Lana. Nie okłamuj mnie więcej. Teraz już wiem, że coś jednak zapamiętałaś ztego wieczoru ichcę znać te wspomnienia. Czy to naprawdę był jakiś pijany koleś, którego już nie pamiętasz?


  Wzdycham ciężko iodwracam się wjej stronę. Moja twarz robi się czerwona ikapituluję wkońcu, siadając wygodnie na stołku barowym.


  – Ja mówię. Ty nie przerywasz.– Pokazuję na nią palcem.


  Zamyka sobie usta gestem niewidzialnego klucza, na co parskam śmiechem.


  – Samo spełnienie tego głupiego zakładu było dla mnie upokarzające. Ja nie robię takich rzeczy idlatego się właśnie przyjaźnimy. Jesteśmy jak woda iogień– spoglądam na nią wymownie, apotem kontynuuję:– Bawiłam się naprawdę dobrze sama na parkiecie, agdy jakiś koleś do mnie podchodził, uciekałam do baru. Spodobał mi się jakiś jeden, ale później zgubiłam go wtłumie ludzi.


  – Nie możesz uciekać…


  – Aż wkońcu zauważyłam pewnego mężczyznę obserwującego mnie na parkiecie– przerywam jej, nie chcąc słuchać reprymendy.– Zpewnością był starszy okilka lat. Nieziemsko przystojny itaki…– przerywam, szukając słowa– sztywny.


  Moja przyjaciółka uśmiecha się szeroko na to dwuznaczne określenie.


  – Zagadał do mnie, gdy stałam chwilę przy barze. Poznał ze swoimi znajomymi, którzy bawili się wtym samym klubie, agdy zobaczył ogień wmoich oczach, zabrał do siebie.


  Celowo skróciłam swoje opowiadanie. Nie chcę na głos mówić otym, co on ze mną robił ijak się wtedy czułam. To dla mnie zbyt krępujące. Już itak cała płonę na twarzy zzażenowania.


  – Ico dalej?


  – Przespałam się znim, apóźniej wróciłam tutaj.


  – Itylko tyle? Powiedz coś więcej!


  Itego właśnie chciałam uniknąć od początku. Ona już wie, że to było dla mnie coś nadzwyczajnego inadal otym myślę. Jego zimne spojrzenie śni mi się po nocach, sprawiając, że budzę się rozpalona. Nigdy niczego takiego nie przeżyłam. Moi poprzedni partnerzy byli tacy… nudni. Zwyczajni izbyt delikatni. AMichael robił ze mną, co chciał. Dosłownie.


  – Koniec już– mówię głośno.– Zamawiam pizzę ipójdę po wino, by oblać moją nową pracę.


  Nie daję jej dojść do słowa, wychodząc szybko zmieszkania izabierając ze sobą jedynie telefon.


  Zdaje się, że znów uciekam.


  Rozdział 2


  Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  Spis treści:


  
    Okładka
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Prolog
  


  
    Rozdział 1
  


  
    Rozdział 2
  


  
    Rozdział 3
  


  
    Rozdział 4
  


  
    Rozdział 5
  


  
    Rozdział 6
  


  
    Rozdział 7
  


  
    Rozdział 8
  


  
    Rozdział 9
  


  
    Rozdział 10
  


  
    Rozdział 11
  


  
    Rozdział 12
  


  
    Rozdział 13
  


  
    Rozdział 14
  


  
    Rozdział 15
  


  
    Rozdział 16
  


  
    Rozdział 17
  


  
    Rozdział 18
  


  
    Rozdział 19
  


  
    Rozdział 20
  


  
    Rozdział 21
  


  
    Rozdział 22
  


  
    Rozdział 23
  


  
    Rozdział 24
  


  
    Rozdział 25
  


  
    Epilog
  


  
    Karta redakcyjna
  


  


  I want you


  ISBN: 978-83-8219-847-8


  © Z.K. Marey i Wydawnictwo Novae Res 2022


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt


  jakiegokolwiek fragmentu tej książki w środkach masowego przekazu


  wymaga pisemnej zgody wydawnictwa Novae Res.


  Redakcja: Kamila Recław


  Korekta: Małgorzata Giełzakowska


  Okładka:Izabela Surdykowska-Jurek


  [image: novae]


  Wydawnictwo Novae Res należy do grupy wydawniczej Zaczytani.


  Zaczytani sp. z o.o. sp. k.


  ul. Świętojańska 9/4, 81-368 Gdynia


  tel.: 58 716 78 59, e-mail:sekretariat@novaeres.pl


  http://novaeres.pl



  Publikacja dostępna jest w księgarni internetowejzaczytani.pl.


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
CZAS ZACZAC!

NOVAE RES





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg






OEBPS/Images/logo.png
£ =

zaceytani | AWARE | NOVAE R





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


